Kraków, 05.06.2006

Moi Drodzy.

Jestem w Polsce już od trzech tygodni – odpoczywam.  Zaczęłam od krótkiego odpoczynku u moich kochanych Rodziców, którzy najbardziej mnie wyczekują. Kochani dziadkowie mają już ponad 80 lat i dzięki Bogu dobrze się trzymają.

Jak zawsze wakacje misjonarza upływają na rozjazdach z katechezami misyjnymi  
w różnych parafiach . Zatem cały czerwiec i lipiec mam już rozplanowany.

Jakże bardzo chciałabym odwiedzić każdą parafię gdzie już wcześniej bywałam. Zobaczyć się z każdym z Was i tak jak powiedział Papież Benedykt XVI „uścisnąć rękę każdemu 
i każdej z Was i popatrzeć sobie w oczy”, porozmawiać i podzielić się tym czym żyjemy, co przeżywamy. Kochani „Mamo, Tato, czy Bracie i Siostro” – chyba tak mogę Was nazywać  –  znamy się tylko z imienia i nazwiska, czasem z listów,  które do mnie piszecie no 

i oczywiście z Waszej wspaniałej ofiarności. Tak  wiem, że jest to niemożliwe poznać każdego osobiście, choć serce bardzo tego pragnie. Dlatego tym bardziej jesteście mi bliscy 
i  obejmuję Was sercem oraz moją gorącą modlitwą.

Bóg jeden wie jakie dobro wyświadczacie całemu Kościołowi, zwłaszcza misyjnemu. To Wy i wam podobni w dużej mierze sprawiacie, że Kościół w Polsce jest misyjny, że jedni myślą o drugich, modlą się i wspomagają tych swoich braci, których Boża Opatrzność umieściła w krajach „trzeciego świata”. Często są oni jakby ograbieni z wielu wartości doczesnych ale także z godności dzieci Bożych. Ci którzy przyjęli chrzest są jeszcze zbyt młodzi i słabi na drodze do zbawienia, by ich pozostawić samych. Pan Jezus powiedział „jedni drugich brzemiona noście”. Wy ten apel Pana usłyszeliście, zrozumieli i staracie się wypełniać. Niech sam Pan będzie Wam nagrodą. Jak bardzo jestem Wam wdzięczna, gdyż dzięki Wam i waszej hojnej wrażliwości na potrzeby innych, mogę pracować na misjach 
i wraz z Wami starać się, by choć trochę stopa życiowa naszych czarnych braci się podniosła.

Nie wiem czy zdajecie sobie sprawę jakie to jest szczęście móc posłać choć parę dzieci do szkoły, które przychodzą do nas żebrać o pracę, by tym sposobem zarobić na szkołę. Dzięki Waszej ofiarności można tych najbiedniejszych posłać do szkoły i leczyć za darmo.  Od czasu do czasu można zrobić z racji świąt wspólny, syty posiłek dla sierot i tych najuboższych.. Piszę o tym abyście wiedzieli że Wasze zaangażowanie misyjne jest czymś wielkim dla tamtych ludzi i ma ogromną wartość w oczach Bożych. 

Kocham Was za to i chciałabym  przekazać Wam ciepło serc wszystkich kameruńskich dzieci, które dzięki Wam więcej się uśmiechają. 

Waszym zaangażowaniem misyjnym gromadzicie sobie wielkie skarby w niebie, a dla Jezusa jesteście prawdziwym skarbem.

Jestem w Polsce do 10 sierpnia, gdyby ktoś chciał do mnie zadzwonić to podaje mój numer telefonu w Polsce: 514485910 .

Serdecznie Wszystkich pozdrawiam. 

Wdzięczna   Siostra Lidia Szulc

